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P r z e m i a n a  o w s a  w ż y t o .
O tem ciekawem, od wielu powątpiewanćm natury 

zjawisku w wydziale rolniczym , sprawozdanie najnowsze 
towarzystwa rolniczo-ogrodow ego w K oburgu , na dobro 
publiczne czynnego, zawiera następujące uw agi:

«Co się tyczy przemiany owsa w żyto, w przeszło- 
letnich już sprawozdaniach roztrząsanej, najpierwej od 
jmć pana podpułkownika S c h a u r o t h ,  później od innych 
członków towarzystwa dostrzeżonśj na ow sie, bardzo 
późno sianym i na karm ' dwa razy ściętym, którego ło­
dyżki nie odumierają, lecz przez zimę w ytrw aw szy, na­
stępnej wiosny w żyto się przemieniają; to zjawisko nader 
osobliwe, niedawno nowemi stwierdzono doświadczeniami. 
W  roku 1837. zasiano owies na nowo, ażeby, na żądanie, 
w następną wiosnę 1838. łodyżki razem z bryłami roli, 
w których one u ro sły , pokazywać i przesełać. Łodyżki 
miały niewątpliwe szczątki ow sa, ich zaś kłosy śliczne 
ozime żyto wydały. N ie dziwi się bynajmniej towarzy­
stwo nad tem , że tylu znalazło się uiedowierców; gdyż



i w swojćm gronie takowych mieści. Ci atoli wyznaj? 
otwarcie, że albo jeszcze próby nie zrobili, albo, źe zby* 
wcześnie owies posiawszy, więcej, niź dwa razy, dla za­
pobieżenia wybujaniu, ścinać go musieli, przez co straci! 
siłę, potrzebną, do przezimowania i przemienienia się p®" 
żniej w zylo. Tym opponentom, którzy się tylko na uch)" 
bione odwołuję doświadczenia, niech służy za przestróg?) 
zeby dopiero w drugiej połowie Czerwca owies siali? * 
przemiana rzeczona niechybnie nastąpi. Istotnych z** 
opponentów, t. j. nie takich tylko, którzy o tern zjawisk® 
wątpiąc, one zaprzeczają i odrzucają, lecz takich, którzY; 
pomimo zarzutów i powątpiewali o rzeczywistości zjawi­
ska, nie wzbraniają się, po zrobionych gruntownych do­
świadczeniach, o rzeczy sądzić, prosimy, aby" uwag? 
zwrócili na następujące punkta:

r>Z początku czas sieyby i powtarzanego ścinani* 
owsa mniej ważnym zdawał się być towarzystwu, jak się 
to z obwieszczeń tegoż wykazuje. Ta jednakże bezwzgl?' 
dność pociągnęła za sobą, tu i w inszych stronach, kilk* 
niepomyślnych doświadczeń; któremi powodowane tow*- 
rzystwo, przemianę owsa w żyto po wczesnej siejbie, tylk® 
za przypadkową, i szczególnym pogody wpływem zdzia­
łaną uważa. Skoro zaś owies w końcu Czerwca zasiany 
będzie, przemiana ta rzeczywiście nastąpi. W  przypadku; 
zeby rola w tym czasie miała być zbyt sucha, sprawo­
zdawca (porucznik Donauer) własnem tegorocznem (1S3? 
roku) doświadczeniem pouczony, za potrzebne uznaje po­
lanie gruntu; nie więcej jednakowoż jak jeden raz, t. j- 
tyle tylko, aby ziarna zasiane kiełkow-ać m ogły; c z ę s ts i 
bowiem polewanie, przy wysokiej w tej roku porze (Czer­
wcu) temperaturze, wzrost nazbyt przysparzając, zmusz* 
do częstszego ścinania owsa, tak, iż niechcąc, aby wy­
bujał, dwa, czasem nawet trzy razy do jesieni zkosić g® 
trzeba; przez co jednakowoż albo się celu wcale uchybi*; 
albo się tylko po części osięga. W reszcie, jeżeli między 
powątpiewaczami o rzeczywistości tego doświadczeni* 
znajdują się surowi systematycy, którzy, nawet na przy-
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puszczających możność przemiany owsa w ży to , jakby 
na zabobonnych łatwowierców, litości wem poglądają okiem; 
tacy i podług zdania sprawozdawcy, daleko są godniejsi 
Politowania, iż , wiedząc od kilkadziesiąt lat o tera tak 
VVaznem w królestw ie roślinnem zjaw isku, dotąd jeszcze 
§ runtownie go nie roztrząsali. Ź a iste  ubolewać należy 
l^d tak ograniczoną anatomii roślinnej znajomością, która 
,,n oiedozwala, obumarłe ściernisko i suche liście owsiane 
z Pr/.eszłoletniego zasiewu, rozróżnić dokładnie od nastę- 
Pu»-letnich, czerstwych źdźbeł źytnych, które wyrastając 
* korzonków owsianych w M aju, wydają piękne żyto, 
"'Szystkie oziminy własności posiadające. C ieszy atoli 
8prawozdawee, wytrwałość towarzystwa, z jaką prowadziło 
8Pór kilkuletni, nie w innym celu, jak  tylko, aby nakło- 

publiczność do uznania prawdziwem tego szczególnego 
zjawiska. Przyrodzenie działa podług prawideł, od Stwórcy 
przepisanych; nie podług ograniczonych ludzkich syste - 
inatów, do których się stósować wcale nie ma potrzeby.44

O p i ę c i o - p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e .

U kładając rozmaite płodozmiany i rotacye, nie jeden 
może dostrzeg ł, jak  trudno ułożyć takowe, w którychby 
ilość wysiewu oziminy i jarzyny równała się wysiewom 
zwyczajnego trzypolowego gospodarstwa. Jestto  bowiem 
u wielu gospodarzy przyczyną, dla której, bojąc się nie­
dostatku słom y, tak ścisłą zawarli przyjaźń z trzypolo- 
wem gospodarstwem. K to się więc przekonać nie może, 
iz ilość sprzątnionych roślin nie zawsze zawisła od ilości 
inorgow obsianych, lecz tylko od stosownego ich umie­
szczenia w następstwie i |od m ierzw y; niech się chwyci 
pięciopolowej ro tacyi, w której tyle morgów może ob- 
siewać oziminą i jarzyną, co w trzypolowem gospodarstwie.
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fl *■ c .
!. Kartofle, f  Pastw isko . I lz e p '

II. Jęczm ień. Z yto . Pszenica
II I . P ó ł koniczyny, G roch i ugór. f  P ó ł koniczyny,

pół pastw iska. p(ił ugorU.
IV . Z yto. Z yto. Z y to  lub |>s/.e'

. nica.
'  • Uwieś. Owies. U gór. f

Poniew aż na 5 tylko pól dzieli się  cały  fo lw ark , przej­
ecie 7’■ trzech pól i podział nie je s t tak trudny.

P odzia ł byłby następujący :
N asam przód oddzielają się od folw arku role n a j le p s i  

te się dzielą aa pięć rów nych części. D o każdej tej pi?' 
tej części przybiera się tyle m orgów roli p rzy leg łe j, l«1’ 
jak  z położenia pól w ypadnie, aby uzupełnić f  całeg0 
folwarku. Takim  sposobem powstanie 5 pól równych 
z których każde dzieli s ię  na trzy  częśc i, abv można był° 
zaprow adzić trzy  ro tacye, to je s t :  kartoflową, pastw isko­
wą i rzepiow ą. W  wyżej skreślonej ro tacyi litery  b , 
takowe bliżej oznaczają.

P rzyjaciel trzypolow ego gospodarstw a niech dziel' 
każde z tych pięciu pól na 3  równe części, a będzie ob­
siew ał tV> czyli f ,  ozim iną; r sT, czyli -f, ja rzy n ą , rachuj?c 
do ja rzynnego  pola kartofle i ugó r na rzep ', któreto miej­
sce w trzypolowem  gospodarstw ie zw ykle zajmują. W  rze- 
piowej rotacyi może nawet w m iejsce rzepiu siać pszenic# 
a w m iejsce ostatniej jęczm ień , a będzie m iał je szc ze  w i r  
cćj słom y. W  takim razie powinien w pierw szem  poi" 
ro tacyą rzepiow ą zacząć od ugoru z koniczyny, aby na ' 
stępne oziminy i ja rzyny  s ty k ały  się z ozim iną i jarzyn? 
dwóch innych rofacyj'. M oże się  da tern jeszcze odstra­
sz y ć , iż nie je s t w stanie doprow adzić role do pięciole­
tniego naw ozu. Jednak  w trzech polach gospodarując* 
często  mu się p rzy trafia , iż obsiew a ro le , k tóre od 
naw et może od 12 la t,  m ierzw y nie zaznałyr. IViecbze 
i w  pięciu polach gospodarując, tego sam ego, jeżeli chce?
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bzy ma się system atu, a przynajmniej będzie miał w zy­
sku regularny podział pól i stósowniejsze następstwo ro­
ślin; gdyż każdy przyzna, iż w trzypolowem gospodar­
stwie , gdzie regularnie co trzy łata jarzyna wraca po 
°*iminie, zanadto się pochlebia haudrychoin, z któremito 
ustawiczna walka. t .

Pięciopolowe gospodarstwo ma tę w łasność, iz się 
”a łatwo zastosować do każdego folw arku, byleby nie 
zbyt wielkiego; gdyż nie jes t konieczną potrzebą, każde 
2 tych pięciu pól dzielić na 3 równe części. Owszem, 
podług okoliczności, można każdej z tych trzech rotacyj 
Pewną ilość morgów ująć, a drugiej dodać. Kto n. p.

gorzelni dużo ziemniaków sadzi, powiększyć może 
rotacyą kartoflową, przeciwnie ją  zmniejsza; znaczna ilość 
mierzwy pozwoli powiększyć rotacyą rzepiow ą; w braku 
lakowej, wypada ująć dwom innym, a dodać do pastwi­
skowej; zaś przy zupełnie lekkich rolach, gdzie produk- 
cya nawozu w stosunku do obszaru pól jest nieznaczna, 
można w takowej raz żyto lub owies opuścić.

Zmniejszając rotacyą kartoflową, powiększa się wy­
siew oziminy, jarzyny zaś zmniejsza, i przeciwnie. Ro­
tacyą rzepiową i pastw iskową, można podług upodobania 
odmienić, a zawsze równy zostanie wysiew oziminy 
» jarzyny.

Tak więc zupełnie od gospodarującego zawisło, bez 
Uszkodzenia całkowitego podziału pięciu pól, zastósować 
8>? do ilości mierzwy i do lokalności.

Kotacya rzepiową i kartoflowa zawsze będzie w pię­
cioletnim mocnym nawozie, a pastwiskowej wymierzwie- 
nie mocne, słabe lub tylko częściowe, zupełnie zależy od 
podziału pierwszych dwóch rotacyj i od stosunku w szy­
stkich trzech między sobą.

Trzy te rotacye, skoro ich stosunek należycie bę­
dzie zachowanym, ‘i jeżeli koniczyna na rotacyach z lepszą 
ziemią z pewnością się udaje, tyle będą produkować pa­
szy i słoiny, iz nie tak zbyt wielka ilość siana z łąk  na­
turalnych będzie potrzebna^ aby dojść na całym folwarku
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do pięcioletniego nawozu. Z e  stosunek łą k  do roli tutaj 
swój w pływ  w yw iera, każdy spostrzeże ; lecz pięciopolowe 
gospodarstw o nie wym aga koniecznie, aby stosunek ten 
b y ł tak  znacznym , gdyż samo nieledwo potrafi sobie do­
starczy ć  potrzebną ilość naw ozu, byle tylko z pewności? 
w  mej na koniczynę można rachować.

^ rCSZ^  ^  pastwiskowej rotacyi potrzebuje słabego 
tylko naw ozu; a które gospodarstw o nie byłoby w  stanic 
naw et tego dopiąć, m usi, jak  wyżej wymienionem było, 
w  tej rotacyi raz  żyto lub ow ies opuścić. B yłoby to do­
w odem , iz ma znaczną ilość p iasczytych ról.

l r z y  te rotacye w pięciopolowem gospodarstw ie są 
zupełn ie  jedna od drugiej zaw isłe . S tosunek  takowych 
ro tacy j, który  stanowi podstaw ę prawie każdego gospo­
d arstw a, nie da się w yraźnie oznaczyć; gd y ż  zależy zu­
pełnie od m iejscow ości; je s t on atoli bez zaprzeczenia 
podstaw ą każdego gospodarstw a, g dyż  najwięcej je s t ta­
k ich , których dochód je s t uzasadnionym  na olejnych ro­
ślinach , kartoflach i inw entarzach , nie nadmieniając już 
tutaj zboża, których ziem iopłodów produkcya w pięćio- 
polowem gospodarstw ie dosyć je s t  zabezpieczoną.

M ając w tern pięciopolowem gospodarstw ie z trzema 
rotacyam i taką wolność w  podziale ostatn ich , można jc 
łatw o zastosow ać do lokalności; gdyż tylko o to chodzi, 
aby tenże stosunek  w ynaleść, k tóryby nam w skazał po­
czątkow y podział każdej z tych trzech rotacyj. P oczątko­
w y podział, (g d y ż  na początku przejścia z trzech pól ta­
kow y będzie inny, i w m iarę pow iększającego się nawozu, 
będzie się odm ieniał) jestto  szczególn iejszy  bodziec dla 
przechodzącego w pięciopolowe gospodarstw o; bo w yra­
źnie spostrzeże, jak  mu się, od roku do roku, ilość na­
wozu pow iększać będzie , i postępując coraz dalej, może 
łatw o dojść do pięcioletniego nawozu, a przy  szczęśliwem  
położeniu i dobrej ziemi, m usi dopiąć celu.

S ą  może lokalności, k tóre p rzy  znacznych łąkach 
i pastw iskach produkcyą naw ozu dalej jeszcze posunąć 
m o g ą; w tenczas i pięciopolowe gospodarstw o otw arte im
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5°stawia pole do osiągnienia największych zysków z swo­
jej ziemi, broniąc jednak od każdego przejścia w extrema, 
§dyz trzy te rotacye, wplecione w jeden pięcioletni zakres, 
'v stosunku, przystosowanym do miejscowości, tak ściśle 

* sobą połączone, iż bez nadwerężenia całćj harmonii 
' v gospodarstwie, żadna z nich nie da się nad pewną pro- 
Poroyą rozszerzyć.

Jest w tern pięciopolowem gospodarstwie pewny sy - 
stem, połączony z wolnością działania1, które najbardziej 
Je zbliża do walnych gospodarstw.

O s k u t k a c h  s ł o t n e g o  r o k u  
w g o s p o d a r s t w i e  p o ł o w e m .

( D o k o ń c z e n i e . )

S k u t k i  s ł o t n e g o  r o k u  n a  p l o n  
i s p o s o b y  z a r a d z e n i a .

Z i e m n i a k i  w słotny rok mogą tyle korzystać, ile 
i stracić na plonie; kartofle zyskują, jeżeli rosną w ziemi 
sypkiej, suchej i w położeniu spadzistem. Jeżeli słota 
wypadnie podczas sadzenia, to trzeba takowe w grzbiety, 
płużkiem porobione, sadzić i brózdami wodę spuszczać, 
inaczej nasienie prędzej zgnije i skulczy się. Częste 
ogartywanie może w niektórych gruntach dobry sprowa­
dzić plon, chociażby w rok słotny. W  gruntach żyznych, 
a w mokry rok, dają kartofle wiele naci i kartofle będą 
wodniste. Można temu radzić, obgartując często i zosta- 
wując je w jesieni dłużej w gruncie do zupełnej dojrzało­
ści. Jesienne nocne szrony, niszczą wprawdzie nać kar­
toflaną , ale dojrzewanie przyspieszają. Z b ió r kartofli
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w słotę zmniejsza plon, bo wiele kartofli zabłoca się 
i zostaje w gruncie; często się  zdarza, źe w niskiem p°' 
łożeniu z wielką męką wypada wywozić kartofle, jednakże 
temu trudno radzić na razie, i tylko rowami na przyszłość 
osuszać potrzeba. Schowanie kartofli, mokro wybieranych; 
trzeba z wielką starannością uskuteczniać, inaczej możn8 
w szystkie w styrtach zgnoić. W  takim razie trzeba roz- 
ściełać w stodole, lub w szopach, pod nakryciem, prze- 
szuflować, żeby mokrych na kupę nie k łaść, a jeżeli si? 
pewna ilość mokrych w styrty zawikła i tę zgnilizn? 
wprowadza, trzeba kupy rozbierać i zgn iłe  od zdrowych 
oddzielać, to można jeszcze resztę uratować. W ożąc  
kartofle w skrzyniach koszow ych , lub szuflując takowe 
po kracie drzewnianej przed układaniem w  styrty , można 
także wiele od zgnilizny uratować.

R z e p a k o w i  o z i m o w e m u  i r z e p n i k o w i  szkodzi 
siejba na mokro, bo nie można ziarna zaw łóczyć. W  takim 
razie lepiej jest posiać w deszcz i zawlec dopiero, jak 
rola trochę obeschnie, choćby w kilka dni później, jak za- 
siano. C zęste d eszcze, zabiją tak ziarno, że go zawlec 
nie można, ale dla tego nieprzywleczone dobrze zejdzie. 
R zepak, rzędowo siany, najwięcej cierpi w rok słotny! 
gdy ziarno leży w brózdach, wtenczas trzeba się starać 
wodę odprowadzić, inaczej wiele szkody można ponieść 
z  zbytniej wilgoci zimowej. W iosniana wilgoć nie szko­
dzi, ale przyspiesza wzrost, skoro ciepło do tego poma­
g a , a nawet i w' zimną porę rzepak rość nie przestaje. 
W  zbiorze można wiele ziarna stracić, jeżeli słota i cie­
pło w przemian działa na pokoszony rzepak. C zęsto na­
wet na pniu ziarnka wypadają. Trzeba zatem, skoro 
większa część ziarna zbrunatnieje, kosić w inałe snopy; 
słom ę powiązać i ustawić w długi rząd strączkami do 
sieb ie, dając na spód słom ę i nakryć słom ą, żeby po tej 
deszcz spływ ał i zostawdć, aż póki nie obeschnie. Dobrze 
jest rzepak zw ieść na gumno, tak dla tego , żeby pole 
uprzątnąć do dalszej siejby, jak że bezpieczniej jest, uprzą­
tnąć takowy w czasie słoty.

i
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L e n  siany w wilgotną porę ro k u ,  lepiej się udaje, 
3*k przeciwnie, byle nasienie nie zalepiało się błotem. 
Jeżeli zaś po siejbie, przy wilgoci, zimna bywa wiosna, 

§"  chwast p rzeróśnie , albo wiele potrzebuje robocizny 
do pelenia. W  m o k r e  lato len łatwo w ylęga , przezco 
włókno się psuje. T rzeba  w y leg ły  len wybrać i roze- 

do ro szen ia ;  wprawdzie traci się ziarno na nasienie, 
k° to wtenczas będzie niedojrzałe. W  Niderlandach 
P°dpierają ła tam i; aleby może droższa była przyprawa, 
3,ak potrawa. S ło ta  podczas zbioru nie szkodz i,  tylko, 
Ze niewygodnie się odbywa. Można len brać i zaraz 
z nasiennikami rozsciełać; a później, skoro len się wy­
rosi j w yschnie , zmłócić nasienie. Późniejsza uprawa 

nie zależy wiele od pory roku.
Ł n i a n  k a  s i e w n a  ( miagrum s a t iv u m ) ,  r y z y  po 

r usku, Qeint>ottcr), podlega tym samym niedogodnościom 
podczas słoty, co i len. j^biór s łotny tylko o tyle szko­
dzi,  źe się dojrzewanie i zbiór spóźnia; dojrzałe zaś 
ziarno wytrzymuje długi deszcz  i nie w ytrząsa się.

T r a w a  p o s p o l i t a  rośnie bujnie w mokrą porę 
roku na górnych łąkach, czem mniej powietrze je s t  zimne. 
W  mokrych i zimnych łąkach spóźnia się wzrost trawy, 
póki ciepła nie nastaną. Jeżeli słota trw a aż do K w ie­
tnia, wtenczas trawa taka mniej pożywna, jak  kiedy cie­
płe dnie posłużą do kwiatu. Ł ąk i  zbytnie inokre trzeba 
kanałem osuszać, i starać s ię ,  żeby na nich nie stały 
wody w wklęsłościach, bo na tych, jak  i wokoło tych, 
zła bywa trawa. W  rok s ło tny trzeba kośbę opóźniać, 
az póki najwięcej traw nie odkwitnie, wyjąw szy trawy, 
turzyce różne, C a  r e x  zw ane, których źdźbło nie ma 
dziurki w s łom ie, a które trzeba wcześnie kosić,- gdyż 
później twardnieją więcej, jak  każda inna trawa. S ło tn y  
rok utrudnia zbiór siana, czerni go i psuje; drugie zaś 
siano, czyli potraw, potrzebuje więcej wilgoci, bo mu do­
statecznego ciepła brakuje. N ie  trzeba się spieszyć ze 
zbiorem siana, bo w słotny rok siano nie prześcignie tak 
prędko. S koro  jednak nadzieja jes t  pogody , to można
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i w sło ty  zaczynać kosić i na pokosach zostawić, bo mu 
deszcz tyle nie zaszkodzi, prócz, ze trochę poczernieje. 
W  słotny rok trzeba pokosy, przy pierwszej pogodzie* 
żeby choc trochę z deszczu obeschły, ściągać w spiczaste 
kopice niewielkie, półtora-łokciow e w szerz i w górę* 
któie deszcz nie tak przeniknie, ale wiatr z wolna obsu- 
szy j gdy nadejdzie pogoda, rozrzuca się takowe, prze" 
susza i wcześniej przed wieczorem, lub przed deszczem* 
składa znowu w większy kopicę. W  tych kopicach wiel­
kich, zostawia się siano kilka dni, żeby się zegrzało; 
skoro się dobrze zegrzeje, co poznać można, w tykają  
rękę w siano, i gdy będzie tak gorące, że ręki nie utrzy­
ma, rozrzucić takowe prędko, wysuszyć, składać powtór­
nie w wielkie kopice, i zostawiać aż do zwożenia. Gdy­
by7 siano znowu się zegrzało , to znowu rozrzucić, wy­
suszyć i zwozić. Jeżeliby słota tego zagrzewania, roz­
rzucania i suszenia siana wygodnie nie pozwalała, to trzeba 
w tych odstępach pogody spodnie warsztwy siana na wierzch* 
a wierzchne na spód obracać, i tak go zagrzewać i prze­
rabiać, żeby przy pierwszej pogodzie korzystać i wysu­
szone zebrać można. Siano, tak ugodzone, bywa czarne, 
ale  ̂ dla bydła niezmiernie smaczne. T ak  postępować 
inozna i z potrawem, robiąc jednak kopice od razu więk­
sze, na trzy łokcie szerokie i wysokie; a skoro włożoną 
rękę w kopicy utrzymać nie można, będzie znak dobrego 
zegrzania i czas do rozrzucenia. Siano wilgotne, zwie­
zione do brogu, sty rty  lub szopy, łatwo się zepsuje. 
Można go jednak od zepsucia ochronić, przekładając siano 
w styrcie słom ą, warsztwami na 12 cali. Gdy się taka 
styrta zagrzeje, zaraz rozrzucać i wysuszyć; słoma taka 
staje się bardzo smaczną dla bydła.

K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  można w słotę nie przy- 
wlekać, bo deszcz dostatecznie ją  z ziemią zmiesza i prę­
dzej poschodzi, jak za posuchy; na przyszłe lato, jesień 
i zimę, i cały czas użytku, służy wilgotna pora koniczy­
nie do w zrostu, byle tylko pod w7odą nie stała ciągle; 
jednak słota pozbaw iają pożywności, nie dając odkwitnąć,



25  L

1 w takin, razie trzeba lepiej z koszeniem zatrzym ać się, 
I dobrze nie dojrzeje; jeżeli jednak  zabiera się do w y- 

gania, trzeba wcześniej skosić j ą ,  skoro zaczyna kw i-  
‘‘C‘ Z b ie rać  ją  trudno w s ło tę ,  ale zostaw iw szy na 

m ,i°Sa.Ĉ  w s ło tę ,  trzeba każdćj pogodnej godziny zg ro -  
adzać w małe kopice, co dwa dni przerzucać, a po 14. 
r,,ach powinna być tak sucha, ze j ą  zwieźć można; z  r e -  

Szt? trzeba tak postąpić, jak  było wyżej o sianie.
W y c e ,  s o c z e w i c y ,  sprzyja wilgotny rok do w zro -  

tu, byle pole było dobrze uprawne i ziarno zawleczone. 
' e zbiorem tak trzeba postąpić, jak było wyżej, i n ie- 
zpkać zupełnego dojrzenia. W sz y s tk ie  inne paszne trawy 

st,|sują się z naturą i sposobem obejścia s ię  z n iem i, do 
Podobnych sobie roślin.

(Z  Tygodnika róln. i przemysł. Iwowsk.)

O O O O O O O O O O O O O D O O

I r r y g a c y a  w P o ż e g o w i e .

Donosiliśmy już kilkakrotnie Czytelnikom naszym , 
* jaką  naśladowania godną energią i pilnością właściciel 
P o z e g o w a ,  pod G o s t y n i e m ,  zabrał się w roku ze­
szłym do zaprowadzenia u siebie łąk  w miejscu, gdzie  
dawniej był szczerny p iasek, za pomocą sztucznego po­
rw a n ia  łąk . W  roku zeszłym, pod samą już  prawie je ­
sień, urządził on z wielką starannością, na próbę i wpra­
wienie ludzi, |  morga magdeburskiego, czyli 6 0  prę tów ; 
w >m roku przekonawszy s ię ,  że darnowanie je s t  za -  
na o w kraju naszym kosztowne, obsiewa trawami piasek, 
uregulowany do jak  najdokładniejszego spływu wody. —  

lace, które podjął przy reparacyi grobli, celem zbiera­
nia większej ilości w ody , nie pozwoliły mu w tym roku 
wykończyć więcej nad dwa morgi; na p rzysz ły  rok za -
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mierzą zrobić ich pięć, a później więcej. Położenie al­
bowiem dalej jes t  coraz korzystniejsze, i mniej wymagać 
będzie pracy. Z ap ew n e  robi go w przedsięwzięciu swo- 
je m ,  ma plan jeneralny , i nie co rok , na roczna pracę- 
M ogłoby  się albowiem później zdarzyć, źe robota jeduo- 
roczna, mogłaby stać na zawadzie dalszemu rozszerzaniu 
się. Rezultata tegoroczne były jak  najkorzystniejsze; na 
owych tO  prętach zbierał trzy razy  siano; pierwsza raz? 
zebrał  go dobrze wysuszonego 5 centnarów, d rugą  raz? 
8, trzecią razą  5, a zatem ogółem wypada na m ó rg m a g -  
debuiski 54 centnary, Jes tto  ogromnie wiele, zwłaszcza) 
g dy  zw azym y, źe na przyszły  rok trawa lepiej daleko 
rosnąc będzie P o d łu g  zasad taksacyjnych przyjmuje sir, 
ze morg ś redn io -  dobrej łąk i wydaje 12 centnarów, na 
doskonałej łące  zbiera się 2 4  centnary; takich łąk  rzadko 
u nas znaleść. Lecz to nawet jeszcze  nie je s t  połow? 
teg o ,  co zebrano w Poźegowie; trzeba mieć przytern na 
to w zg ląd ,  źe siano z łąk  irrygowanych je s t  dwa razv 
lepsze od siana, rosnącego po naturalnych naszych łakach- 
A a  dwóch morgach, obsiewanych trawami, niedarnowanych, 
urządzonych w tym roku ,  trawa puszcza się juź bardzo 
pięknie. J

Pochlebiamy sobie, źe gorliwy właściciel Poźegowa 
zechce udzielić Publiczności bogatych swych uwag i li­
cznych spostrzeżeń, które w ty in  przedmiocie zbierze. — 
Doświadczenie najlepiej go  oświeci w tvch tysiącznych 
szczegó łach , tak tyczących się najłatwiejszego i "najtań­
szego  przy wykonywaniu sposobu urządzania łąk  irrygn- 
wanych, jako leź sposobu obchodzenia się z łąkam i, już 
urządzonem i; a co najgłówniejszem , w jakich peryodaoh 
roku należy puszczać wodę. —  W s z y s c y  c i ,  co pisali 
o i erygowaniu łąk, nie są  w tym względzie pewni swego, 
czego najlepszym dowodem, źe zdania wielu z nich zbi­
jają się nawzajem. Pochlebiamy sobie, iż z czasem może 
doczekamy się szkoły  irrygatorów w Poźegowie.

Udzieliliśmy niedawno Publiczności naszej plan, ma­
jącej się zakładać .szkoły irrygatorów w G r a m e n z ,



253

*  Pomeranii ',1 u pana P a b s t ;  lecz to nie w celu zachę­
cenia ziomków naszych, aby posyłali tam uczniów, i wcho­
dzili w nader uciążliwe warunki, zobowiązujące ich na lat 

lecz, aby ich zawiadomić, że podobny instytut w na- 
szem sąsiedztwie eksystu je ,  a razem , aby zachęcić do 
Zapio\vadzenia u nas czegoś odpowiedniego. R ząd  ro ­
z s t a ł  przez radzców ziemskich do w szystkich właści­
w i  ziemskich wezwanie, aby uczniów do G r a m e n z  
Posyłali; lecz pow tarzam , warunki są  nader uciążliwe; 
a Pfzytem, jakże możemy naszego chłopa polskiego, nie- 
Ulł|iejącego po niemiecku, posyłać do Pom eranii ,  do in­
stytutu, gdzie  wszystk ie  nauki w tym jeżyku  s ą  dawane, 
daleko  byłoby korzystniej, żeby który z ziomków naszych, 
gorliwych o rozprzestrzenianie się wiadomości rolniczych, 
u nas w księstwie coś podobnego urządził. W s z a k  i r ry -  
gacya w P ożegow ie dowodzi, że nam nie brakuje wiado­
mości w tym względzie, i że z dobrą chęcią i te zastąpić 
będziemy mogli.

O f a b r y k a c h  c e g i e ł  i d a c h ó w e k .

P ostępy  przem ysłowe w krajach, gdzie chęć zysku, 
chęć zadośćuczynienia potrzebom cywilizowanego cz ło­
wieka, wskazuje ludziom wynalazki, są  tak szybkie,  iź 
próżnobyśmy je  piórem naszem , lub w zrokiem , p rzyw y­
kłym do powolniejszego ruchu, ścigać chcieli. W s p ó ł ­
zawodnictwo je s t  hasłem tego przyspieszonego biegu. 
Szczęśliw a myśl, w właściwej chwili do skutku przywie­
dziona, stanowi zw ykle o losie człowieka w owych kra­
jach. lleżto razy nie s ły szym y opisu, jak  człowiek nic 
nie mający, p rzyszedł razem, w skutku szczęśliwćj s p e -  
kulacyi, do ogrom nego majątku. Z apa tryw an ie  s ię  na 
takie p rzyk łady , je s t  właśnie naszćm n i e s z c z ę ś c i e m .
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Kraj nasz nie jest jeszcze na owym stopniu cywilizacji) 
aby ktoś jedną szczęsny spekulacyą mógł się zbogacić- 
Z a  mało jest ludzi bogatych, którzyby mu rękę do teg° 
podali. Myśmy skazani jeszcze na uciążliwą, długą prac?- 
Lecz posłuchajmy doniesienia o jednym z owych przy kła' 
dów szczęśliwie przedsięwziętej spekulacyi; nie u naS’ 
lecz w Paryżu. Niech więc jej nikt na stopę wielkopoi' 
ską nie mierzy.

Na ulicy P i t h i v i e r s  w Paryżu urządził Fraucu^ 
pewien cegielnią, gdzie prawie cała robota, u nas ręka## 
odbywana, dzieje się za pomocą nader prostych maclii"’ 
siłą kilku koni obracanych. Urządzenie to w środk11 
miasta Paryża, wielkie przedsiębiercy przynoszące kora)' 
ści, daje się, mniej więcej dokładnie, następnie opisać: 

y;Glina, przeznaczona na cegły, moknie przez dwa' 
dzieścia cztery godzin w kadzi, na pierwszem piętrz®) 
w budynku ustawionej; wrzuca się potem w naczynie wid' 
kie, okrągłe, w środku którego ustawiony jest żelazny 
słup, opatrzony kilkunastu nożami i obracany siłą pa O' 
koni. Noże te przerabiają jak najdokładniej glinę i wy­
rzucają. ją  wreszcie otworem sześcio-calowym, zrobiony#1 
na dnie naczynia. Glina spada pomiędzy dwa blaty że­
lazne, oddalone od siebie na szerokość dwóch cegieł) 
a długie na 5 cegieł. Urządzenie, nazwane p a t e r  n o '  
s t e r ,  poruszane walcem, za pomocą korby przez jedneg0 
człowieka obracanym, wciska blaty z gliną pod walczyk 
żelazny, szeroki również na dwie cegły, i ugniata gli#? 
w tćj wielkiej formie, w której naraz robi się dziesięć 
cegieł. P a t e r  n o s t e r  przeprowadziwszy pod namienió' 
nym walcem glinę w owej formie, podaje ją człowiekowi; 
który sztucznie ustawionemi drótami żelaznemi przekraw# 
z nadzwyczajną szybkością glinę, nasamprzód wzdłuż #a 
pół, a potem w szerz na 5 części, tak, że 10 cegieł si? 
tworzy. W tenczas, za pomocą owego p a t e r  n o s t e r ;  
wychodzą ciągle cegły z formy, gładzą się metalowcu# 
blatami, zwilżanemi ciągle wodą, i, za pomocą długieg0 
walca płóciennego, przechodzą do zabudowania, gdzie 
schną.
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^Suszenie odbywa się także sztucznie; w fabryce al­
bowiem tego rodzaju, w środku miasta, gdzie brak jest 
n,iejsca, i gdzie wszystko zależy na tein, aby jak naj­
spieszniej produkować, nie można suszyć na powietrzu, 
tyw  celem urządzone są sale, gdzie ciepło jest stopnio­
wane. i>;eCj wypalający wapno, wypala razem cegły.

pierwszych zatem salach ciepło jest bardzo słabe; 
Potem powiększa się stopniowo, aż nareszcie z sal prze­
ro d z ą  cegły po kilku dniach do pieca, gdzie się do 
•eszty wypalają. Piec wapienny jest w ciągłym biegu 
1 ciągle wypala cegły. “

Cegły z fabryki tćj są bardzo poszukiwane; glina 
albowiem jest dobrze przerobiona, zbita owym walcem, 
ściskającym ją  w formy, a przytem cegły są kanciaste.

B r o n a  d o  ł ę t ó w  z i e m n i a k o w y c h .

Towarzystwo agronomiczne pomorskie, składające się 
z wielu podrzędnych wydziałów, podaje do publicznej 
wiadomości przez usta jednego z dyrektorów, pana 
S c h u l z e  ze Stolzenburga, nader prostą, lecz praktyczną 
rolniczą machinę do zgrabiania łodyg, czyli łętów ziem- 
niakowych. W iadomo, jak łęty te są w gospodarstwie, 
ś  skutek niedawnego przekonania, ważną ściółką na łąki, 
a wreszcie nawet pod bydło, i jak zbieranie ich kosztuje 
wiele ludzi i czasu. W szystkim  zatem brona ta stanie 
S1? wielce dogodną.

Dwa okrągłe, na 12 stóp długie kołki a a  i b b,  
wiążą się z sobą, w odległości jednej stopy, prętami 
C C Cu° ^  każdym z kołków a a i b b umocowane 
są zęby, na przemian idące, w odległości 9 — 10 cali; 
7 ® s3t0 dwie rękojeści, do prowadzenia narzędzia s łu - 
•*ące. Konie nie zaprzęgają się do pierwszego rzędu



zębów, lecz do drugiego, o żelazne haki przy o o; i||,r 
czćj albowiem, brona cała zanadtoby głęboko w ssieir«H’ 

zarzynała. Koń jeden stępią, czyli człapią, może 
wielkiego wysilenia prowadzić bronę. Skoro przedzia*' 
pomiędzy dwoma prętami napełnię się łętami, prowa 
podnosi całe narzędzie i idzie dalej. Tym sposobem ł?() 
zgrabiają się na całem polu w wielkie wały, które łat" '0 
potem na fury pakować. Broną tę jeden człowiek wif^J 
nazgrabia jednym koniem dziennie, niżby dwóch lud*’ 
czterema końmi i zwyczajnemi bronami nagrabiło. Łęty j  

przytem na większe daleko zbierają się kupy.

P s z e n i c a  W h i t i n g t o n ,
z a r a z e m  oz i ma  i j a r a ,  u k o r o n o w an a  medale111 

na pos i edzen i u  r ó l n i c z e m  w L i v e r p o o l .

Uwaga rolników zwróconą została na nowy rodzaj 
pszenicy białej, której przymioty są następne:

Dojrzewa daleko wcześniej, słomę ma daleko dłużsi? 
i  grubszą, kłosy większe i ziarno grubsze; a co najwa' 
żniejszem, ze może być sianą równie na jesień, jak 1,3 
wiosnę.
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Imię jej dał ro ln ik , nazwiskiem W h i t i n g t o n ,  
który znalazł kilka tej pszenicy kłosów na wzgórzach 
*  Szwajcaryi.

Zapew ne nie można porównać ról angielskich z na- 
^zemi5 a tern samem ani produkcya angielska nie może 

^  * naszą porównana. N ie  możemy jednakowoż nic 
n. mienić, co piszą o tej pszenicy. Zalecają głównie,
f .y  nie brać ziemi świeżo mierzwionej, lecz siać ją  na
'ilkoletniej mierzwie, 12 buszli wysiewu wydało 300 (? )  
’uszli plonu, i to nie raz przypadkow o, ale na kilku
miejscach, w kilku latach.

Można dostać „pszenicy tej w Gdańsku, mniej więcej 
§amiec po zł. 6. Życzylibyśmy mocno, aby u nas chciano 

zaprowadzać. Należałoby to w pewnym względzie do 
towarzystwa agronomicznego w G nieźnie, albo do wy­
działu przemysłowego w Gostyniu.

W ięcej szczegółów , co do uprawy i przymiotów 
Pszenicy tej, udzielemy Publiczności później.

R o z m a i t o ś c i .

P o p ł a t a  z b o ż a .

N*e w  jednem towarzystwie słyszeliśmy rozmaite domysły 
względem podnoszenia się cen zbożowych. Nieurodzaje powsze­
chne dwuletnie są dostatecznym powodem popłaty pszenicy, lecz 
czemuż żyto idzie w  górę? Utrzymują powszechnie, że żyto, po- 
ciągnięte tylko wysokiemi cenami pszenicy, i d z i e  w  g ó r ę ;  że 
wkrótce s p a d n i e ,  a mianowicie skoro rzeki zamarzną, i zboże 
przestanie odchodzić za granicę. Lecz podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, żyto n ie  s p a d n i e ,  ale p ó j d z i e  j e s z c z e  w  g ó r ę .  
Szląsk i Saksonia ogromnie skupują tego roku, i na targach na-

11* *
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szych pogranicznych ceny są duio wyższe, niili w głębi kraju, jak 
n. p. w Poznaniu. Lecz nie lylko sama Saksonia i Szląsk zaop«* 
tryw ać się m uszą; listy kupieckie z Gdańska donoszą, ic  żyto 
w tym roku obok pszenicy będzie a r t y k u ł e m  w y  c h o d o w y  
a zwłaszcza d o  A m e r y k i .  Pszenicy z a ś , której w tym roku 
w przeciągu trzech miesięcy wyexpedyowano z Gdańska 40,000 
łasztów , czyli do 1,200,000 korcy, potrzebuje cala F rancya , za* 
równo północna, jak  i południowa. Zapasy zaś wszystkie są 
w yczerpane; G dańsk , ten szpichierz całej P o lsk i, nie ma na 
składach więcej nad 8 ,000 łasztów .

B u j n o ś ó  g r u n t u  w W ę g r z e c h .

(W iadom ości z Pestu.)

W roku przeszłym , pomimo zimnego lata i braku gorących 
dni w Sierpniu i W rześn iu , w ypadł plon buraków  w niektórych 
okolicach, tak  co do ilości, ja k  i jakości, nadzwyczajnie pomyślnie.

W  dobrach hr. Almassy, w S arkat, było na 23ch morgach (*) 
20,000 centnarów (licząc po 150 funtów na korzec, 13 ,334 korcy, 
czyli 579 korcy na morgu austryackim ).

W  Pusta St. lh o ru a s , przy A ra d , własności pana Urbany, 
w ydal morg 1 ,500 centnarów buraków  (1 ,0 0 0  korcy). Co do 
jak o śc i, najlepsze buraki w ydal grunt nie zbyt ciężko gliniasty, 
z piaskiem pomieszany; gdyż z gruntów, całkiem gliniastych, trzy­
mał sok 6 7 próby (cukromierza B ornego), a grunt ta k iż , po­
mieszany z piaskiem , miał 10— 11 próby; w N agi-K óros, w pest- 
skim kom itacie, i w K isz -K u r , w honckim kom itacie, były buraki 
znacznie w ielk ie , nawet 13 próby, a zatem więcej cukru zaw ie-

Juk trzcina cukrowa z Jam ajki. Takie nadzw yczajne zda­
rzenie było w roku 1832. w dobrach księcia P a lfy , w  dobrach 
Piossenstein, w presburgskini komitacie.

(  )  M orga austryacka równa wre 4m. morgom magdeburskim.
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Sposób zachowania buraków nie by ł doskonałym ; w wielu 
okolicach zepsuły się z tej p rzyczyny: Kopano d o ły , zostawiano
kominy oddechow e, dla pozbycia się p a ry , i przykryto buraki 
ziemią. Listopad był c iep ły , a buraki zagrzały się i zgniły. 
Udało się jednak  tym dobrze przechow ać, co na wierzchu gruntu 
“kładali buraki w kupy stożkowe, w  spodzie 6 stóp szerokie, w y­
sokości 4  s to p y , i zostawili z 3ch lub 4ch deszczułeczek kominy 
°ddechowe, na 2  stopy wysokie, w odległości 3ch łokci na wierz- 
ehu każdej kupy ; buraki nakryli s łom ą, i na to nasypali i ubili 
3 do 4ch cali ziem i, ażeby takie dachowe nakrycie prędko po­
m yw ało wody deszczowej. W k o ło  tej stertki stożkowej robi się 
rów , żeby od wody, ściekającej nie podm akały buraki. Kominki 
oddechowe trzeba przy 6. do 7. stopniach mrozu słomą nakryw ać, 
a przy ładnem powietrzu odkrywać.

Nowych fabryk powstało w roku przeszłym 18.
(Z  Tygodn. róln. przemysł, iwowsk )

T e l e g r a f  g a l w a n i c z n y .

U księcia S u s s e x  w Londynie odbyw ało się posiedzenie to­
warzystwa R o y a l  S o c i e t e ,  którego on jest prezesem. W  po­
koju u niego urządzony b y ł telegraf galw aniczny, kommunikujący 
* domkiem, stojącym w końcu parku , w odległości f  mili. Książe 
W e l l i n g t o n  zapytał się korrespondenta, w jakiej się on znajduje 
odległości; i w tej samej chwili odebrał odpowiedź. Lecz odpo­
wiedź ta mogłaby równie szybko nadejść z Pekingu, albo z K al- 
k u tty ; wiadomo bow iem , że światło przebiega do 50 tysięcy mil 
naszych w  sekundzie. Szybkość elektryczności jest jeszcze w iększą. 
Pan W h e a t s o n ,  wynalazca telegrafów galwanicznych, wyracho­
w a ł,  że prędkość ta wynosi 57 ,000 mil naszych na sekundę.

•

S p o s ó b  s z w e d z k i  r o b i e n i a  s ł o d u .

W  Szweeyi używ ają następnego aparatu do suszenia zboża. 
Jestto cylinder, na 32 stóp długi, na 2 $  stopy w ysoki, obracający
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się na osiach, na wolnym ogniu, albo, dla ochrony paliwa, w ko­
m inie, w  którym  stoi pionowo. W ew nątrz tego cylindra wije *>5 
blacha, w  kształcie szruby Archimedesa. Za każdym obrotem cy­
lindra, co pól minuty, w ypada około 20  funtów zboża, a zatem 
na godzinę 60,000 funtów.

Niejaki pan v . S i e m e n s  przedstaw ia w  osobnem dziełko 
aparat ten z rysunkiem, i proponuje zastósowanie jego do suszeni*

ura w przy metodzie fabrykacyi cukru Schiitzenbacha, lub ziem­
niaków do gorzelni.

M a c h i n a  d o  m i e l e n i a  s ł o d u .

W  czasopiśmie U ttfee rfah S Ia tt zalecają mocno m łynek do sło­
du, zrobiony w  fabryce machin panów F r i t s c h  etCom p. w Kiiltz- 
schau , pod Eilenburgiem , podobny zupełnie do znanych nam po­
wszechnie m łynków do ziemniaków. Sąto dw a próżne wewnątrz 
walce z lanego żelaza, obracające się ku sobie. Na wierzchu urzą­
dzony jest kosz ze słodem ; na boku zaś, obok korby, dla łatwiej­
szego obracania, żelazne koło rozpędowe. Dwóch ludzi przez go­
dzinę z łatw ością zmiele doskonale do 12 w ierteli słodu.

T u c z e n i e  r y b .

Chińczykowie obszerny handel prowadzą rybołów stw em ; nic 
w ięc dziw nego, że przem ysł ten u nich na wysokim doskonałości 
znajduje się stopniu. Z  pomiędzy wielu sposobów , przez nich do 
tuczenia ryb używ anych, cztery następujące, tak z taniości, jako 
i  z łatw ości w  zastósow aniu, godne są uw ag i:

1 . Mięso królików , posiekane drobno, utłuczone w  moździe­
rz u , i z mąką bobow ą, albo inną ja k ą ,  i nieco miodu zmieszanei 
daje pokarm, który nietylko ryby tuczy nadzwyczajnie prędko, al® 
smak ich wybornym czyni zarazem.
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2. W eź w równych częściach mąki bobowej, grochowej i 
z siemienia konopnego, gotuj to na gęstą papkę, a dodawszy na- 
stępnie nieco miodu i szafranu, otrzymasz ciasto do tuczenia wszel­
kich ryb doskonale.

3. Jęczmień, ugotowany w mleku, również do tuczenia ryb 
jest przydatnym.

4. W oda, zabielona mąką pszeniczną, albo bobową i jęcz­
mienną, najdoskonalszą jest do tuczenia pstrągów.

Wiadomości handlowe.

G d a ń s k ,  dnia 20. Listopada.

Od ostatniej poczty cena zbóż w ogóle taż sama. Odbyt na 
pszenicę ciągle nieapory, l e p s z y  stósownie n a  ż y t o .  Przedano 
ogólnie 116 łasztów pszenicy po 132 i pól tal. k  145 tal. (d. 14. 
przedano 20 łasztów po 107 i pól ta l.); żyta 430 łasztów po 60 
a 60 i pół ta l.; 24 łasztów jęczmienia po 35 a 3 8 f  ta l., 129 ł. 
białego i żółtego grochu po 59 § a 60 tal.

S z c z e c i n ,  dnia 23. Listopada.

Dowóz pszenicy lądem w tym tygodniu mniej był znaczny; 
dla tego też kupujący ją  na wyw óz za granicę, 1 a 2 tal. za winsplę 
więcej płacili; żółtą z Marchii, cząstkowo przywiezioną, utargowano 
winsplę p0 65 a 66 ta l.; szląską żółtą na dostaw w przyszłą wio­
snę kupiono tu i ówdzie po 70 ta l.,  białą po 71 ta l., za które 
ceny i teraz jeszcze dostać jej można. Ż yto , na dostaw w końcu 
bieżąc, miesiąca, dla dotrzymania umowy, kupowano nieco drożej; 
w końcu nawet po 34 tal.; tyleż kosztuje winspla żyta na dostaw 
w Marcu; pod tym jednakże warunkiem nie wielu jest ochotników 
do przedaży, Jęczmienia w miejscu niedostatek; z nizin odrzanych
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wcale go nie w idać; z W yższej Pomeranii do magazynów kupowany* 
znacznie podrożfił; szląski, na dostaw w przyszły wiosnę, kosztuje 
na targu 28  (al. Owsa zapasy w miejscu nader szczupłe, dowozy 
bardzo m ałe; dostawić się mający w następną wiosnę zgodzono f °  
18  tal. G rochu, na który popyt znaczny , prawie się nie dokupić* 

Zapasy rzepiu na przedaż bardzo m ałe; rzepiku wcale nie 
masz; siemię lniane podrożało.

 — — — —  ■■ ■

i T  P O L E C E N I E
i n s t r u m e n t ó w ,  w g o s p o d a r s t w i e  w i e j s k i e m  

n a d e r  p o ż y t e c z n y c h .

E r e o m e t e r ,  czyli w e ł n o m i e r z  najlepszego gatunku 
podług Dollonda lub Grawerta.

P r a s a ,  czyli k l e s z c z y k i  (Sattoroirprcjfe) do znacze­
nia owiec na uszach, sposobem łatwym i trwałym.

NB. W ew nątrz znaku można jed n ę , dw ie , trzy lub cztery 
litery, albo tez numery czterocyfrowe umieścić, i tym sposobem 
całą trzodę, aż do 9 ,000 sztuk, należycie naznaczyć.

K l e s z c z y k i  do ząbkowania uszu u owiec, i znaczenia 
ich tym sposobem.

T r o k a r ,  czyli instrument do wytaczania krwi lub wo­
dy, ściekłej do brzucha, lub innej części ciała wnęlrz- 
nej, u owiec i bydła rogatego.

L a n c e t y  i s z n e p r y  do puszczania krwi.
I g ł y  do zaszczepiania ośpicy.
B a n d a ż e  dla lekarzy bydła, z najpotrzebniejszemu na­

rzędziami.
S a r k o m e t e r ,  to jest w a g a ,  czyli instrument, ułatwia­

jący prędkie oznaczenie ciężaru m ięsa, u bydlęcia 
wielkiej tuszy.

D r z e  w o m i e r z ,  czyli dendrometer, do wymierzania 
wysokości i grubości drzewa, na pniti będącego.
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W a g i  z b o ż o w e ,  podług  miary berlińskiej, holender­
skiej i t. p. u rządzone ,  dla docieczenia dobroci mąki.

W s z e lk ie  rodzaje s z t u ć c ó w  m a t e m a t y c z n y c h  i r y ­
s u n k o w y c h ,  w a ż e k  do z ło ta ,  b e z m i a n ó w  do 
ważenia siana i s łom y , tudzież innych ekonomicznych, 
fizycznych i matematycznych instrum entów , których, 
niemniej jak  wyżej opisanych, za bardzo s łuszną reng 
w monecie kurantowej nabyć można

w L i p s k u ,  w magazynie fizykalnym 
N r  o. 75S.

O bstalunki przyjmuje E .  G  t in t  h e r  w Lesznie .

H f P O L E C E N I E

d o k ł a d n i e  z r o b i o n y c h ,  p o ż y t e c z n y c h  i n s t r u ­
m e n t ó w  d l a  g o s p o d a r z y ,  g o r z e l m k ó w ,  

f a b r y k a n t ó w  c u k r u ,  o c t u  i t. d.

A l k o h o l o m e t e r ,  czyli s p i r y t u s o m i e r z ,  podług 
T ra llesa  i Richtera, z wykazem i bez wy kazu tempera­
tu ry ;  z cylindrem i futerałem.

T e r m  o me  t e r  do zacieru (b rzeczk i), 2 do 2 ^  stopy  
długi, wkładający się do wydrążonej łaski, z  szynami 
mosiężnemi i nakrywką (kapturem).

T e r m o m e t e r  m niejszy, 10 do 12 cali d łu g i, do tegoż 
sam ego, co poprzedzający, użycia.

A r e o m e t e r  do octu.
dito do soli i do ługu.
dito do mleka,
dito do oleju,
djto do piwa.
dito do klaru.
dito do siarczanu.

S a c h a r o m e ł e r ,  czy li instrument do oznaczenia przy­
praw w piwie ( ? ) ,  z temperaturą i bez temperatury, 
podług Dorna, albo Hermbstadla.
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W a g i  ( s z a l k i )  do spirytusu, podług Baume. 

dito dito do syropu, w fabrykach cukru bura­
kowego.

T e r m  o me  t e r  dla tychże fabryk, pokazujący 120 * 
gorąca.

Tak termometry, jak i inne instrumenta meteorologiczne, 
chem iczne, mineralogiczne, są  opatrzone podziałkami, jak 
najdokładniej wymierzonemi i zrobionemi.

D ostać ich można za bardzo słuszną cenę, w monecie 
kurantowej

w L i p s k u ,  w magazynie fizykalnym 
Nro. 75S.

Obstalunki przyjmuje E . G i i n t h e r  w Lesznie.

— g S O W O f  ............  —

Doniesienia księgarskie.

Książki z nakłada F r a n c i s z k a  P i l l e r a  i Spółki we Lwo­
wie, które sprowadzać można z księgarni E r n e s t a  G i i n t h e r a  
w Lesznie:

P ism a S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k i e g o .  3 tomy. 12. Lwów 
1838.

Cena: Na welinowym papierze 4 tal., czyli 24 złp.
O P o l s c e ,  j e j  d z i e j a c h  i k o n s t y t u c y i .  4 tomy. 8vo. 

1819.
Cena: 3 tal., czyli 18 złp.

ELomeniusz  m a ł y ,  na wzór obrazkowego, po polsku, po 
francusku i po niemiecku. Wydanie nowe poprawne. 12. 
Lwów 1838.

Cena: 10 sgr., czyli 2 złp.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


